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HOROSKOP; 
Powieść Wan- dek. Felda. 
Ciąg Dalsży; 


t 


Pożeghał 'Mośsard piękną Entragiies; ` 


zbladłą i drzącą 2 żalu; i poszedł do mlos 
dey PianVillers która siedziała: w Fengu 
zc sali: s 


2 Żnaydnię Panię hakonieć „rzekł : Ztoż- 
, czuleniem; ach iakże mi oddalonemu od 
ciebie; zdawał s się czas „dlugim, i iakżem 
„spieszył się przypomnieć Ci dane słowo! | 
w= Młoda dziewczyna patrzyła się nań 
w milczenii Z thliwą skromnością; a licá 
iey SMS i rumieniec, 


ue >), o 


Obrócił ; śię żywo 

i i E oeirmekt | a sobie chndego starca, 
itóry KOLLIT jeszcze wzniesioną wy- 

śchią s swą rekę, szybko oddalal Się ż sali. 


= Czego chciał ten człowiek ? zatvołał 
Mi ussard ; Many tem vegłóm przerwae 
pień. RE: 
rj Nie gniejvay się na i niego! rżekła 1 Em- 
tia słodkim głośeińi, Jest to poczciwy 


Lipca 1808 Roku. 


Starzec przywiązany oddawna dô hasżegó 
domu. Jak nayżyczliwsze mial chęci. 


„= Wątpię 6 ićm; rżehł Mussśrd, mogąć 


się zaledwo powściągnąć: Odkrył we 
mnie hugońoię i nie chce abyś Pani ihów 


(wild ze mną: Ñ: 


== Zle sądzisz © nim; Odpowie Fitima.=« 
Nie tylko nie powziął téy myśli ; lecz ć co 
innego miał na ĉela. 

Podcżas moiego tifodzenia byt oi W 
Zamki Kiara: a ponieważ bardzo 
iest biegły w umieiętnościacii taiemni= 
czych, wyciągnął mój horoskop: Zdaie 
się, Że nie olrzyjnał skutków bardzo po> 
myślnych; dódala wżdychaiąc, ponieważ 
nie chciał objawić swoiegóodhrycia niə 
'komu; nawet imóiemiii ojcu, 
=To tylko powiedział, że przy zamężciu 

zagraża miwielhie nieszcżęście. | dla tego 
mówi bez przestank iż Że powinna wstą< 
pić do klasztoru i Że to iest iedyny sro- 
del Uniknienia wplłyi wi finićy nieszcżęsz 
sney gwiazdy; A gdy Uyrzy że-iaki ilo. 
dy człowiek żbliża się do mnie, przybie= 
gå hnatychitiast i czyni mi. przedstawieńia 
tak mocne iak gdyby szlo o moie życie. 
tPo jest słabość tego starca; lecz jest tak 
dobry, kocha mas tak thliwie ; że MA th, 
chętnie WAĆ eb 


pa 


AD = JRE 


—W'siąpić do klasztoru! zawołał Massard 
oburzony. Jak «wielka strata dla spole— 
czności,zagrzeby wać tyle pozy w kla= 
sztorze ! 

— Ach! nie myśl tak, rzekła Emma. * 
Zdaie mi się zawsze, że malżeństwo nie 
iest powołaniem moióm. Uczucia mło- 
dych naszych kawalerów tak bardzo ma- 
ło zgadzają się z moiemi, iż drzę na wspo- 
mnienie świętych: związków małżeństwa , 
i klasztor zdaie mi się bydź częstokroć 
schronieniem naypożądańszóm. 


'— Twoie zdania Pani, są surowe, rzekł 


Mussard; czy nie masz od nich wyiątku? 


_—Zdaie mi się, że nie chcesz mówić o Ba— 
ronie Olencourt? zapytała się żywo Emma. 


% 


Rozkochał się w swoićm baronowstwie, 
swoiey. postaci, i ma tak wielkie o sobie 
mniemanie, że czuię. wstręt ku niemu. 
Bez rozkazu moiego cyca nie byłabym za- 
pewne z nim ańczyła. 


Nie o nim. iednak myślałem, rzekł 
Too o) raz to bardziéy plonąc się , 
lecz o innym, młodzieńcu, który daleki 
od zbytniego rozumienia o sobie, nie 
śmie nawet spodziewać się ażeby przyię= 
to pierwsze iego oświ aiei miłości..... 
— Otóż to iest zysk poufałćy rozmowy 
z młodymi kawalerami, rzekła Emma 
uśmiechając sie. Metka: mi to powie- 
działa; iuż odbieram karę za to, Żem ci 
pozwoliła przez woię szczerość acz A 
wać się ze minie. DE 
— Naśmiewać się z ciebie, da Rae 


“nio! Na imię moiego oyca! spoyrzyy » 


nieszczerego czlow ie- 
ka? |czyliż nie Sa: w nim. uczuć 
których doznaię ? Ach! ieżeli moia szcze- 
rość ma iaką cenę u ciebie, spodziewam 
się , że nie wzgardzisz maoióm |. "Wy zna 
niem." 

e— Mola znajomość z bum iest nie bsta 


4 


T że to wzrok 


Gd 


Rio dawna, rzekła młoda Fianvillers ; 
ażebym mogła słuchać podobnych oświad- 


czeń, i spodziewać się, Że te uczucia bę- 
dą trwale... 


—A gdyby były, i A, szczęście ży= 
cia moiego było do nich przywiązane! 
zawołał Mussard rzucając. na nią rozo— 
gnionym wzrokiem P 


— Natenczas..... obole bylibyśmy godni 
politowania, odpowiedziała Emma ba- 
wiąe się pomięsząna ze sznurkiem peret, 
który spadał na iéy piękne piersi: nie 
iesteśmy iedncy wiary.... 

— O! slodki obrazie charakteru kobie- 
cego! zawołał Moussard znagla wzru= 
szony i podbity, Ach! stworzenia Bo- 
skie wszystkie są piękne, lecz dosko- 
'nala kobieta, ies WORD ANIA CZA dzie= 
łem Twórcy. 


— Mówisz bardzo namiętnie ! 0. Zas 
trwożona Emma; te wyrazy nie przystoją 
w tém mieyscu. Patrz, oto iuż wszy- 
'stkich -Oczy są na nas zwrócone. Jeże— 
li przywięzuiesz tyle wartości dó moićy 
przyiaźni, ile się z tem oświadczasz , 
mjarkuy się, proszę cię © to. 
— Pozwól mi zacna Panno,zadadź sobie ie- 
dno tylko ostatnie pytanie, mówił za- 
palony mlody hugonota: Racz mi odź 
powiedzieć z wszelką szezerością ; czy 
tylko nasza wiara iest tą Z która nas 
oddziela? ? TE 


Młoda dziewicaspoyrzaľa na itea Sk 
pełnem słodyczy, a uśmiech zastąpił miey- 
sce odpowiedzi, którey wyrzec nie śmia= 
da; nagle zadrzala, w tem nadszedł Ba- 
ron d? Olencouit i stanął przed nią, twarz 
iego gniewem tchnęla. ` 


-— Cheiałem Panią przeprosić, rzekł, 
Żem ią samą tak długo zostawił ,. le 6% iak. 
„widzę ten kawaler bawił cię: Ka suk 


oa < 


i widać z twoićy twarzy, Że iego towa ' 


rzystwo nie iest ci wcale niemiłem. 

— Moia twarz: była zawsze wiernćm 
zwierciadłem moiego. serca, odpowiedzia- 
łaj | Emmo, chcąc ukarać Boa tę grubą o- 

braze. ' k 


'— Przyszedień także, ódpowiedział 
Olencourt gryząc sobie wargi, podadź 


> 


Pani chłodniki, chcićy ie przyiąć; gdyż 


taniec, albo może ciągła rozmowa mocno 
cię zagrzeły i potózebuiesz ochłody. 


=: 


To mówiąc podaľ. tacę z chłodnikami;. 


lecz młeda Fianvillers z uśmiechem od— 


wróciła się əd pićy i dała mu znać, aby - 


się oddalił. 3 
Olencourt rozjątrzony, Sket się ku 
Mussardowi, gotów. wywrzeć swóy gniew 
na niego; lecz w tëm dal się glyszeć pier- 
wszy odgłos muzyki; Baron nie wiedząc 
-co miał pobić ze swoią tacą w.ręku, po- 
biegł ią oddadź lokaiowi. Tymczasem 
mlody officer wziął za rękę Emmę, ; po- 
prowadził ią do innych tancerzy. 
_ Qlencourt wrócił niezwłocznie. Jego 
gniew 'dosżedł do naywyższego stopnia, 
; Skoro uyrzał młodą parę zabieraiącą się 
„iuż do kadryla. 
` Co czynisz Pani? czekł iąkaiąc się ze złości, 
_Twóy oyciec powierzył cię moim staraniom 
„ me caly wieczór. 


„Dlaczego nie na cale życie ? zawołała 


-zniecierpliwiona; Emma. Nie wiem vca- 
Je o tym układzie, 
mojego zezwolenia? 

Mnie ta zacna 


zawołał "Mussard, i posianowiłem okazać, 


Panna powierzyła się 


„Že umiem cenić prawo iakie mi iey do- 
bróć nadaie. -Do mnie więcuday się łaska: 
wy Panie, ia ci odpowiem. 


ba się: rozprawić. 


wszakże potrzeba nato 


Wybornie ! mruktął Oleńcourt drząć 
z gniewu. Sprawę tę, dodał zbliżaiąc się 
do Mussarda, natychmiast możemy roze 
strzygnąć. Co myślisz śmialy gachu ? 

Po tym tańcu, będę gotów na twoie 
rożkazy, móy kawalerże, odpowiedział 
Mussard i chciał poprowadzić młodą Fian- 
villers. ; 

Nie! zawołał Baron; naty chmiast trze- 
Nie zniosę dłużey 
krzywdy; ieżeli jesteś szlachcicem, chodź 
zaraz za raną. 

Tym sposobem wyżwany, muszę iśdź za 
tobą, rzekł Moussard. [acz mi darować 
zacna Panno; że cię pomimo woli opu- 
szczam, dodał biorąc Emmę za rękę; lecz 
uczuł ićy drżenie, i w téy chwili uyrzał 
jak bladła młoda dziewczyna, zawarły 
siç iśy oczy i upadła prawie bez duszy 
w iego objęcia. 

Jezus Marya! moie dziecię! zawołała w 
podeszłym wieku niewiasta, którey twarz 
przedstawiała deszcze ślady piękności, 
i która przecisnąwszy się przez tłum o- 
sób, odebrała-młodą dziewczynę z rąk Mus- 
sarda, — To jest bez wątpienia nowy 

dowód miłości , dodała obracając -się do 
Barona d'Olencourt, spoglądając na niego 
z gniewem. Oddal się, iużeś dosyć zrząe 
dził nam przykrości. a 

Nie nas teraz nie powinno wstrzymy: 
waé Panie Baronie! zawołał zapalony Muse 
sard biorąc za rękę mlodego szlachcica. 
Chodź, mamy z sobą coś do mówienia. 
swoie szpady, 
które były złożone w pebliskićy sali i u= 


Woybiegli z sali, wzięli 
) 5 , z 


x 


W” 


~ 2]2 — 


dali się razem na rynek. Skoro tam 
przy byli, starly się ich oręże; a ponieważ 
każdy z nich zaślepiony gniewem, pra- 
gnąt iedynie śmierci swoiego przeciwni. 
ka, zdawalo się że skutek walki zgubny 
"będzie dla obudwu. 


= Stóycie, zawołał silny glos, gdy z nay- 


większą wściekłością ndórzali na siebie: 


a pułkownik Duplessis Mornay rzucił „się 
między nich 2 orężem w ręku. Szedl za nim 
radzca mieyski i kilku żołnierzy z mi- 
eyi ; 

m— Stóycie, w imienia Króla! powtórnie 
aby z 
przyczyny tóy któtni krew: przelaną 20- 
Btała, Wiem o co idzie moi Panowie, Ba- 
ronie d'Olencohrt, ty iesteś winnieyszym, 
aity Moussardzie płocho. postąpileś ‘sos 


żawolat Morney. Nie ścierpię , 


bie. Rozkazuię wam, abyście natychmiast 


„oręż złożyli. Co? czyliż to poiedynkiem 
chcecie uświęcić dzień poiednania stron. 
nictw, moi mlodzi panowie? No, podaycie 
mi ręce. Zrobicie tak, iak zrobił Henryk 
i Maiencyusz, albo na Boga, ze starym ` 
Morneiem | mieli 


` będziecie 
nia. Rd 


do czynie. 
M Pokóy zawartym został, rzekł pntko- 
wnik, gdy dway przeciwnicy złożyli Oa 
ręże. A teraz muszę dadź zadosyć uczy. 
nienie tym panom, rzekł obraciąc się do 
radzcy mieyskiego.  Sporami waszemi 
zakłóciliście spokoyność. Królewskiego mia- 
sta.. Zechce więc każdy udadź się do 
swego 
noru, ĉe nie wyydzie aneng aż nazaiutrz 


rano, Z 
e 


 pomieszkania i dadź mi słowo ho- 


=~ Jeżeli taka iest wola moiego pulkos 
wnika, skromnie odp dwie dait Mussąrq 
daię slowo. - 

Nie sądzę, abym ulegać miał temu POZ; 
kazowi, dumnie rzekł Olencourt, ile Spas 
miętać mogę, nie zaciągnąlem się pod Mas 
chorągiew, 

Manieysza oto, rzecze radzcą. Miasto ma 
prawo sądownictwa wswoim obrębie, i i 
kożdy szlachcie przen iego sądem odpowiae 
da za czyny swoje, í 

Zechcesz więc zacny panie dadź slowo 
pulkownikowi, albo też  odprowadzi cię do 
twego pomieszkania Sześciu żolnierzy, 
„którzy aż do intra pilnować gi będą. Wy: 
bieray 2 tego dwoyga, 


No! zawołał Olencourt z pogardą patrząc 
na niego;a dawszy słowo pulkowaikowi, oda. 
„Szedł szybkim krokiem. data 
— Nie gniewasz się na mnię pułkowniku,. 
rzekł Mussard do Morneja biorąc go za 


rękę asynowskićm uszanowaniem, kt 


— Na ciebie. „móy synu! BE Morney 
ściskaiąc go. Z resztą ty miałeś dobrą 
sprawę; pamiętać, Že my 
hugonoci powinniśmy w tey chwili ua 
nikać wszelkiego sporu z katolikami. Jdź 
J ia tam wkróte 
ce powrócę; wypiiemy butelkę winai przy 
kominku przypomniemy: sobie wszjwtkie 


lecz- należało 


więc spókoynie do domu. 


wypadki dnia dzisieyszego. 
— Jeszcze o iednę rzecz uprasżam cię put- 
kovniku, Powiedz pannie Fianvillers, że 
jedynie przez posłuszeństwo twoim rozka» 
zom nie powrócilem do RBL by ią : ZA 
spokojć, 3 i 


-Morneia. ` 


? pieprzyiacjeln. 


Oddalit się nie czekając, na odpowiedź 
Pułkownik wrócił do sali balo- 
wóy trzęśąc glową-— Biedny młodzieniec , 
mówił sam do siebie, Żaluię go bo znam 
starego barona, jest | loieden z nayzacięt- 


zych stronników Dipi. s EY 
e: ; ROZDZIAŁ II. ZKE 
'Spuszczono. most starego zamku Fianyil- 


| lers, aby, przepuścić palkownika ] Hugono: 
tów, , Duplesiss - Mornay. Swóy codzienny 
 Żołnierski ubiór, zamienił na stroy- świe- 
tnieyszy i iechal na pięknym konia Andap 


luzyyəkim, co go był niedawno zdobył na - 


Za nim iecliał iego uczeń 
Mussard. — Otaczał ich stosówny orszak, 
służących, 

Jniendent zamkowy grzecznie wyszedł | 
na przeciw gości i zapytał w iakim in- 
teresie przybywaią. KP. 
- Donieś twoiemu Panu, 
Mornay zsiądaiąc z,konia, że pułkownik 
Duplessis. Mornay 1. kapitan Mussard 
chcą rozmówić się z hwabią Pianyilers w 
wadiym przedmiocie, 


odpowiedział 


= Niechay Pańowie raczą iśdź za mną, od. 
powiedział intendent i wprowadził ich do 
sali dolnéy, którey ściany okryte były y pore 


tretami „panów z Fianyidlers, ich tarczami i 
„godlami. 


Dalibóg! rzecze Morney do swego milo. 
dego przyraciela, przypaty uiąc się tym her-' 
bom, wszysiko to nic nam- dobrego nie 
wróży;ale mniey sza o to;nie trać serca slepsza 
jest szczera odmoya aniżeli fałszywe obie- 
tnice, ję: A 
m Serca mi nie zabraknie w tey -chwili 
pulkowniku, rzecze młodzieniec, a zwłasz” 


cza ztym listem który przynosimy, nie 
powinienbym obawiać się odmowy. 

— Chciałbym Żebyś nie był tak pewnym, 
poważnie odpowiedział Mornay. Ten Fiane 
villers iest to starodawny szlachcic; podie» 
go Żelazną zbroią serce mie biie, a słowo 


Królewskie nie Wwzruszy go więcey, aniżeli. 


proźby córki; nienawidzi hugonocką 


szarię, i nikogo ztych co ią: „noszą dobrze 


nie przy y mie, 


ze Działam otwarcie; będę go prosił o rękę 


mpię proźbę, lecz ieżeli nie przytoczy lepe 


8zego powodu, oprócz różnicy wy”nania, 
innym sposobem zacznę z nim działać, 

Qtworzono po cichu małe drzwiczki boczne, 
Starzec wszedł 


którego już Znamy, 


dó sali. Uyrzawszy Mossard! cofnął się zdzi 


wiony, bacznie spoyrzał się na niego j rzekł 


po cióhu. (Cóż cię tu mogło sprowadzić 


ml odzieńczep í 


Opowiem to samemu baronowi BA llars, 


- odpowiedzial Mussard rozgajewany nieco 


tem natrętnećm zapyta niem, 


Zamiar twóy jest nierostropnym i 


nietrafaym , rzecze 
boleści spoglądając nań, wierz mi, odstąp 
od niego. - , 


Wątpię ażeby t twoia rada miała mię sklo. 
nić do tego kroku, 
m—Moie rady nic wspólnego nie maią z twoią 
wiarą, możesz więć sluchać ich bez wstrętu 
„odpowie Starzec; iwynikaią one z mego przye 
wiązania do tey szlachetney i slarożytney fas 


? milii, Kochasz Emmę, wiem o tém, lecz ` 


jego córki. Bez wątpienia ma prawo odrzucić 


kapłan z wyrazem - 


É 


Pu 


s 


_ rzekły. 


RL Otworzyły 


‘zamku weszła 


= bwile są krótkie. 


-0 


jeżeli cię samolubstwo. nie uwodzi, powi- 
nieneś umieć wyrzec się twoićy miłości 
skoro wyższe względy nakazuią tę ofiarę. 
W Związek ten erządeilby twoie i Emmy nie- 
szczęście. 

— Tak powinien mówić przeciwnik hu- 


gonotów „rzekł Mussard rozgńiewany , Że 


"inż odgadniono cel iego przybycia, 

— Na miłość boską zawolał starzec , a li- 
ca iego lekkim pokryły się rumieńcem, mo- 
de uczucia wcaie na zdanie moie nie wpły- 
walą; powiedziałbym to samo naygorliwsze- 
mu katolikowi. Małżeństwo Emmy sprawi 
* zgubę ićy i 


męża; |prawda' ta wycho. 


dzi z ust które nigdy kłamstwa nie wy-e 


Pomiętay o moićy przestrodze, nie- 


„chay będzie prawidłem dla ciebie. < 
i— Bo tych słowach wyszedł z sali. 


się drzwi wielkie, a Pani 
zeórką. Kilku służących 
przyniosło za nią na dwóch tacach sre- 
dwie flaszki 


Drnyeh, wina i.ciasto. 


— Móy mąż rzekła baronowa, w tćy chwi- 


li zuięty iest ważnemi interesami zkilką 
szlachty, racz pozwolić pułkowniku abym 
go na chwilę zastąpiła: ich narada inż się 
kończy. 


— Oglądam cię ę przecie piękna Emmo rzekł 


Mussard po cichu, Jak ten miesiąc po- 
W tey 
usłyszane tentent koni na podworzu, a 
baronowa zbliżyła się z Morneiem do okna. 


woli dla mnie upływał. chwili 


Przychodzę pro- 


sić o twoię rękę, piękna Emmo, rzekł Mós- 
- sard; 


powiedz, że. potwierdzasz nios 
żę oben, ; | 


* — Na Boga! zawołała Emma, ż podziwieę- 


< . 


— m 


*manych marszałków” 


— 


. 
m. 


niem wyrażającem mięcey trwogi aniżeli ra- 


dości;: zamilięki, gdyż matka nadchodziła. 
— fPonasi poście oddalaią się, rzekła Ba— 
ronowa:,! mąż móy odprowadza ich aź do 
bramy; w krótee tu nadeydzie. 
Tymczasem nieznaiomi zeszli po scho- 
dach obszernego przysionka. 
— Kto iest ten officer ze śniadą i ponurą 
NArZAW i który ma na sobie różową szar- 
fo? zapytał się, Mussard pułkownika, 
— Znam go'bardzo dobrze, odpowiędział 
tenże. Jest to stary Rosne ieden s mnie= 
 Francyi, których 
btworzyła liga przed swoićm rozwiązaniem; 


leez tego. małego kapitana. który idzie za 


nim „wcale nie znam. Z ubioru w yglą- 
da na Hiszpana; a nadewszystko iego 
dtuga szpada doskonale mu przystoi, rzekł 
Mussard śmieiąc się, gdyby nie wielkie 
wąsy, podobny bylby do karlicy BY 


„Nawarry. 
— Ten szlachcie iest.to, BOROWIE Hi- 
; szpański don Porto- Carrero , rzekła Pa- 


ni Fianvillers, która dosłyszała tylko sło- 
wa Morneia. A ten có za niim. idzie, iest 
to Baron d’Olencourt syn iego sosiy, i 


on tu go przyprowadził. 


Marszałek ligi i pułkownik z strony 
nieprzyiacielskićy! rzekł ponuro Morney. 
Na szlachcica, który uznał Króla Henry- 
ka, mąż Pani ma ziemie znajo— 


r mości. 
| == Pozwól, 


nem zamilczę'0 tóm; Gże- 
go zmienić nie mogę, rzekła hśdiik O- 
cieraiąc zę błyszczącą w oku. ` 

— Z tćm wszystkiem,cudzoziemey wyie- 
chali z zajnku, a stary baron uroczystym i 
poważnym zbie wszedł: do sali. 

— Żałuię, Że musieliście czekać ną mnie, 
zacni Panowiryrzecze, | ecz zapewne moia 
żona. 

— Spoyrzał wówczas na córkę, która 
strwożona zę spuszczonemi oczyma: stała 
przy matce. » a 


9 


= Moia córko co tu robisz? rzekł z gnie- 


wem.“ > 


— Emma dopowigata mi w 5 ypelnienim 
obowiązków gościnności, odpowiedziała 
baronowa chcąc uniewinnić córkę. 
— Niech póydzie do 'swoiego pokoi, 
rzeki surowym tonem starzec, i przy- 
dał, GR wzrokiem spoglądaiąc na żonę: 
Nie lubię, ażeby kobiety mieszały się do 
interesów mężczyzn. 
— Póydź moie dziecię, rzekła hrabina i 
odeszła. z córką. 
— Cóż iest na parów usługi? zapytał się 
w tenczas baron wskazując ręką na krze- 
sła, aby na nich usiedli. 
ARN żołnierzem baronie, rzekł Mor- 
ney siadaiąc , znasz dobrze szczerość żoł- 
nierską, nie będziesz się gniewał, że pro- 
sto przystępnię . da rzeczy. Proszę cię © 
rękę twoiey pięknćy córki dla moiego 
przyiaciela kapitana Mussard. Poznał 
ią na balu w Amiens, i od tego czasu 
przysięga, że żyć bez niey nie może. — 
Zdaie się, Że twoia córka nie odrzuca ie- 
go oliar, a szczęście iego zależą od two- 
-iego zezwolenia. 

Stary baron spoyrzał zagniewaném o- 
kiem na młodego hugonolę i odpowie- 
dział krótko. 

*"— To czego żądasz, Panie pułkowniku, 
iest niepodobnóm. 

— Mussard iest z dobrey i z dawnćy 
szlachty, odpowiedział „Morney , okrył 
się iuż chwałą. Jego dobra nie są ob- 

_ciążone dlugami, co iest rzeczą rzadką w 
tych czasach. Król wielce go szanuie, 
nawet miłe mu będzie to połączenie, i 
dla tego mianuie go kapitanem kawaletyi. 
(List Nayiaśnieyszego Pana potwierdzi 
moie słóws. Podał list Króla baronowi, 
ten zaś przebiegłszy go okiem oddať go 
mówiąc. 

— Jeśli Król Francyi iest samowładnym 
Panem w swoićm Królestwie, rzeki, 
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siako oyciec. 


ryczą młody officer. 


ba- 


+ 3 „fa 
—, , 


ron, Fianvillers również. nim iest w swoim 
zamku. Uznaiąc iego wladzę byuaymnićy 
nie myślałem odstąpić od praw które mant 
Powtarzam, iż to czego żą- 
da odemnie iest niapodobnem, i pragne, 
abyście na tćm poprzestali. 

Nie zupelnie Panie Fianvillers, rzekł 
Mussard, zaledwie mogąc swóy gniew 
pow cad Honor móy wyniaga abyś 
przynaymniey powiedział, dla jakich przy- 
czyn zniewążasz mnie, odrzucaiąc moię 
ofiarę. 


— Móglbym ci wymienić kilka przyczyn 
młodzieńcze, odpow fedział dumnie Ba— 
ron. To Żeś iest hugonotera, moja nie- ; 
chęć dla zięcia, który niedawno był 
moim nieprzyjacielem; są „to powody, 
spodziewam się, dóść ważne, Lecz mo- 
głyby nas zbyt daleko poprowadzić, za- 
pewnienie więc, żem iuż przyrzekł in- 


nemu rękę raoićy córki, powinno 2 $ 


iak mniemam dostatecznem. ` i 
— Rękę, ale nie serce, zawołał: z go- 
— Bogu tylko winien oyciec zdać z 
tego rachunek, Panie Kapitanie, zawołał 
Baron wstaiące zagniewany , nie do tego 


nawet Królowi Francyi, a tém minióy to- 


bie, dodat przechodząc e z żywością 


po sali. 

—_A zatóra skończyliśmy nasz interes, 
rżekł smutnie Morney, wstając i biorąc. 
swóy kapelusz z piórami. — Obyś 


nigdy nie źalował, Żeś odrzucił moig 
przyiaźną prośbę + Panie Fianvillers, 
— Kiedy człowiek taki jak ia, coś po- 


stanowi, Panie Pułkówniku, rzekł Ba- 


ron odprowadzaiąc go aż do drzwi, nie 


podobieństwem iest, aby zmienił swoje 
postanowienie; tak iak niepodobieństw ém 
iest, żebyście się zmienili na BROCE 
chrześcian, aila na hugonolę. - ; 

Morney chciał odpowiedzieć , lecz się 


4tstrżyfnal: -= Péydź dy przyiacielu 3 
fzecze do Mussarda, a obracając się do 
Barona Pianvillersi Owałniaiiy cię Panie 
Baronie od tych ë zBeztiości j oraź od 
wszelkićy przyjażni między hami. 1 od= 
dalit się szybhO Ź ŚWÓJM nieszeżęśliwymi 
przyiacieleńin: 
fi ozdział II. 

Biedny  Mussbrd z. odpieczętowańymi 
listem w fękiu, smltnie patrzał z muru 
zamku Ham; hióry Fraticuzi zdobyli 
śzturthem ; na dóly zawalone trupami 
tysiąca pięćset His szpanów i pięciuset Fran- 
cuzów, którzy padli ofiarą dnia tego. = 

"Włlościanie spędzeni z okolic, Śpiesznie 
ich grzebali, arniaty grziniały na wałach; 
wystrzaly karabinowe tozlegały sięz a ża- 
łobny dźwięk, imużyki woyskowćy graią- 
cey iharsz grobowy; W tev/e chwili do ie- 
go ucha dóchodźił: Możney udał się 


;lars dostał się w nieitolę Hiszpańiór 
ji zamordowano. go z zińiną krwią. = 
GDoarlans chciało kapitalować; lecz! 
;okrutnicy woleli miasto 'wziążć sztur= 
AMA, i wszystkich zamordowali; starcówj 
„dzieci z kobiety: Don Porto. Garróro . 
piestówianowany Gub- fnatorem fortecy; 
„da Ltóróy wzięcia Wiele się przylożyłę 
„Mój oyciec niestety! mamże wyrzec? tale. 


„się ucieszył tą wiadomością , że nakonieć: 


„„wytdwił śwoie żaiary względem miig: 
Mać: rękę przyrzekł baronowi d’Olen: 


courti Skoro tylko przyydzie dö skutkił 


niezwłótżnie do tey części. zamki, gdzie: 


-znaydował się młody officer ż posępną 
twarzą, podał niu rękę: 

=— Smutny iesteś tək fak ia Fżecże] Moř- 
ney, lecż minić się żdaie, Że ia więcey 
math powodów do smutku; byleni ha po- 
grzebie walecznego hrabiego Hlumieres, 
który znalazł śmierć szlachetną wstępując 
-na wyłoln tey nędzney foftecy; iest to zle 


niewynagrodżole; twoie zaś zniknie, Skos 


io miłość będżie ci przychylnieysząs 
= Odebralerń ten list -od Panny Fia- 
villeřs; odpöwietżiat Mussard gryząć 
usta z gniewu, iż tak lekko uwaŻaią 
to; | co go tyle obchodźi — Mořney wziął 
list i prżeczytał go głoślto : 
„Jeżeli żachowalłeś te „Satbe iczncia, 
„które ini wynurzyłeś walkcżny Wale- 
„ryanie; dzia nA mój. ratunek: Goa 
śmieć wysłany przeż Marszałka Ročne i 
„„Don Porto- Carrero; pfzybył d6 fho- 
„iegó oyca: Mutenteś pobił Willarsa , 
AA i Bouillona pod MOE Vile 


„okoliczność na którą bardzo wiele  rachuią 
„nieprzyjaciele Króla; zataz maią się odbyć 
„„moie zaręczyny. Na próżno wraz z iaka 


„rzuciłam się do nóg biiroda, byt nieubiaz 
„nym. Teraž całą móię ńadzieię pokładam w 
„tobie, a ieśli nie zdołdsz zmienić mego losit; 
»zmuszona będę wstąpić do klasztoru: tył 
„tylka spósobem mogę uniknąć - ślubów 4 
»które są dla mnie okropnieysze: niżeli 
hśmierć samd. Kto wie iószcze sty oycieć 
i na to zezwoli. Nie zipominay o mnie; 

„mie odmawidy mi twoiéy litości... maimżó 
. Niech cię Bóg 


ngéag codziennie go o to. błagaiń. 
> ; E i m a. 


powiedzieć twoiey miiłości?. 


== Ten list żawiefa śmutde wiadomości 
biedny Mussardzie; rzekł Mornay oddäiäg 
pismo Cóż myślisz  piźedsięwziąźć? 
— Właśnie chciałem zasięgnąć twoićy rade 
dy; odpowiedzial Missdtd; wiem tylko iës 
deń środek; to iest wyzwać Barona Oletis 
court i skończyć spřáwę üdy krótszym $pda 


sobem, 


l (bolsży i ciąż ńastąpi.) 
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